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Napad
i t a  k o n s u ló w

GDAŃSK, 30.4. Na przechodzą­
cych U'k Breitgasse konsula meksy 
kańskiego Saurez‘a i wićekonsula 
brazylijskiego Barbosa napadła 
grupa hitlerowców z okrzykiem 
„Precz z żydami“.

Świat odwraca się od Niemców
przefcreś’a sprawę rewizji granic

NOWY JORK, 30.4. Dzisiejszy 
„Herald Tribune" omawiając za­
gadnienie rewizji granic pisze iż

Bezkar y napad hitlerowców
na szkolę polską w Gdańsku

ców .GDANSK, 30.4. —  W m iejsco­
w ości L am m erschein  pod G dań­
skiem  zaszło  ostatn io  kilka w y­
padków  zuchw ałego  te ro m  hit­
lerow ców  w  stosunku do tam tej 
szej ludności polskiej.

P rzed ew szy stk iem  kilka razy  
t. zw . „nieznani sp ra w c y ” ;p rze­
m alow ali szy ldy  w polskiej szko 
!e ciem ną farbą. K iedy tak a  szy ­
kana nie posku tkow ała, onegdaj 
zeb ra ła  się grupa h itlerow ców

■ w  m undurach t! zw. ochptńicze-
■ go leg jonu p racy  p rźed  gm achem  
: szko ły  i rozpoczęli , chóralny ,

śpiew , w k tó ry m  p o w tarza ł się j
■ refren , ze 7,P o lsk a  ma zdechnąć"

P o  zakończeniu tego śpiew u 
jeden z członków  dem onstracji 
rzucił kam ieniem  i w ybił sz y ­
bę. — P olic ja natu ra ln ie  w y strze  
g ala  się w szelkiej interw encji; 
i ob rony  członków  polskiej mniej 
szóści.

W  zw iązku z tym  faktem  M a­
cierz szkolna zw róciła  się / do 
prezydium  policji z żądaniem  za 

‘ pew nienia  polskim  placów kom  
. ochrony  p rzed  te ro rem  h itlerpw

stćuian granicy
nwiedii-MMliinkitj

GHARIBIN, 30.4. Oddziały so­
wieckie koncentrują się w pobliżu 
granicy Mandżuko.

Według wiadomości, ogłoszo­
nych w tutejszych dziennikach 1 
chińskich, zmobilizowane zostały 
po stronie sowieckiej rezerwy, 
ludność zaś otrzym ała polecenie 
przygotowania sie na wszelkie 
ewentualności.

W ładze sowieckie poinformowa 
ly podobno władze państwa man­
dżurskiego, że Związek Sowiecki 
jest jedynym właścicielem Wscho­
dnio - Chińskiej linji kolejowej i 
że pretensje, co do wspólnoty 
własności są sprzeczne z układa-, 
ml z 1924 r.

PaderewsKi
wraca do Europy

NOWY JORK, 30.4. Herriot uczest­
niczy! dziś rano w uroczystości uloże 
nią kamienia węgielnego gmachu 
Francji w RokefeIJer - Center.

W południe Herriot na pokładzie 
„Me de France" odpłynął do Europy. 
Tym samym parowcem odjechał Pa- 
derewski, któremu wczoraj kanclerz 
New York University wręczył dyplom
koeorow.ego doktora.

Sądzim y, że ten w ypadek  w 
Lam m erscheiin pow inien za in te­
reso w ać w ysokiego  kom isarza 
Ligi N arodów ,' do k tó rego  obo­
w iązków  należy  p rzed ew szy st- 
kiem  ochrona polskiej m niejszo­
ści p rzed  uciskiem  rozzuchw alo­
nych  nacjonalistów  niem ieckich.

przed dojściem Hitlera do władzy, 
demokratyczna opinja publiczna 
sympatyzowała z żądaniami Nie­
miec, ale duch hitlerowski położył 
koniec możliwości jakiejkolwiek 
pokojowej rewizji granic.

W żadnem demokratycznem pań 
stwie nie podniósł sie ani jeden 

i poważny głos, któryby zasugero­
wał, że spraw a dokoju może byc 
posunięta naprzód droga oddania 
choćby jednego człowieka 

pod obcas butów hitlerowców. 
Sprawa pokoju jest dziś identy­

czna z utrzymaniem status quo. 
Jedyny pokój możliwy jest w dzi­
siejszej Europie, a . mianowicie 
ten, który utrwali istniejące grani­
ce.

LONDYN. 30.4. „Daily Express* 
występuje dziś na naczetaem mii ej 
scu z oskarżeniem Niemiec o prze 
sladowanie Żydów oolskich, p rzy  
taczając wyciągi z 5-ciu prote­
stów, złożonych przez Polskę w ła­
dzom niemieckim.

W  protestach tych poselstwo 
polskie w Berlinie wyszczególnia 
147 wypadków bicia, znęcania się 
i prześladowania Żydów polskich.

W szystkie te wypadki stw ier­
dzone zostały zeznaniami, złożo- 
nemi pod przysięgą.

Jak zaznacza dalej dziennik, 
rząd niemiecki nie udzielił dotych­
czas w tej sprawie w ystarczają­
cych wyjaśnień.

M M

■
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W Berlinie zaniepoKojenie
Porozumienie francusKo - amerykańskie
BERLIN, 30.4. Informacje „New 

York Herald'1 o porozumieniu mię­
dzy prezydentem Rooseveltem a 
Herriotem wywołały w kołach ber 
lińskich duże zairepokojenie. Pra- 
śa podkreśla, że chodzi tu o wielką 
zmianę w dotychczasowym kierun 
ku polityki amerykańskiej.

Jeżeli prawda jest — oświadcza 
Roiminiikat Biura Conti — że Her- 
riot uzyskał od Roosevelta donio­
słe ustępstwa w siprawach terytor 
ialnych oraz bezpieczeństwa w 
Europie, to stanęlibyśmy przed 
ważna konkretną koncepcja amery

kańską na rzecz Francji, która 
wzamian za to, tylko teoretycznie 
zadeklarowała swa wolę rozbroje­
nia się.

W każdym razie na konferencji 
rozbrojeń1owej musiałoby silnie od 
bić się, gdyby Ameryka odstąpiła 
tak dalece od swej dotychczaso­
wej zasady niebrania udziału we 
wspólnych akcjach.

Gwarancja tego rodzaju na rzecz 
Francji pociągnąć musi za sobą 
tem silniejsze podkreślenie przez 
delegację niemiecką postulatów ro 
zbrojeniowych Rzeszy.

L ikw idacja b u n tu  |
kleryków ruskich we Lwowie

LWÓW, 30.4. W sprawie zajść 
w grecko-kaiolickietn małein semi 
narjum we Lwowie, gdzie — jak 
donosffśmy—uczniowie wyższych 
klas prowadził agitację za bojko­
tem święta „Ukraińska młodzież 
Chrystusowi**, publikuje rektorat 
sem'narjum komunikat, w którym 
m. in. czytamy:

„Za przekroczenie szkolnych 
przepisów i dyscypliny usunięto

 ):*:(•

Miku uczniów aż do ostatecznej de 
cyzji. Uczniowie ci niezadowoleni 
z tego, usiłowali w sposób prak» 
tykowany w wyższych zakładach 
naukowych (?) wywołać strajk, 
blokując rano 24 b. m. bramę wej­
ściową. Rektorat zlikwidował in­
cydent w 15 minutach i przerwał 
na kilka dni naukę w dwóch naj­
wyższych klasach".

JaK b ojow iec O.U.N.
chciał zamordować aspiranta policii

LWÓW, 30.4. Dochodzenia po­
licyjne w sprawie nieudałego za­
machu morderczego na aspiranta 
policji Ciesielczuika. kierownika 
sekcji ukraińskiej wydziału śled­
czego we Liwowie, toczyły się 
Przez cała noc.

Przeprowadzono szereg Tewizyj 
i aresztowań wśród Ukraińców, 
-zarówno w Winnikach, gdzie mie­
szka rodzina sprawcy zamachu, 
Stefana Nycza, jak i na terenie 
Lwowa.

O przebiegu zamachu dowiadu­
jemy vsię .. nastepującyęh.. szczeg&v 
łów *:

O trzymał, w
piait^i^Półrtdańę od: Nycza,'fpraw;.,
dop^dobnie g ja&be przynętę. flair; 
now«ze. egzęmiplarze nielegalnychi: 
wydawnictw ,,Su>miy‘*''i „Rwabia-s. 
doWy nacji**. należacj^hhdói^zadrL 
kośCi, przyczem Nyęg- obiegł: dOs= 
starczyć mu bardzo cennych!infor

powiązań Sowietów
m obec Niemców
BERLIN. 30.4. Według doniesień 

z Moskwy prezydium związku in­
żynierów niemieckich, zatrudniło-; 
nych Wiprzeinyśle sowieckim, opra­
cowało dokładne zestawienie o zo­
bowiązaniach finansowych rządu 
.sowieckiego wobec Rzeszy, wyni­
kających z tytułu tranzakeyi han-: 
dlowyęh i zamówień sowieckich w  
Niemczech.;

Z zestawienia - tego . wynika, że. 
zob&wiaizania : finansowe1 Z,S;SjR»;: 
woblccNtemiec - stanowią j łącznie, 
sumęspółtora miliarda;- marekifWiv 
ub iegłym miesiącu przy padł termin i 
płatności 200 milionów marek. jed-; 
nakżde wobec trudności finansom 
wyck isowicckie przedstawiciełstwo 
handlowe w Berlinie uzyskało trzy 
miesięczna prolongatę terminu płat 
no ści, ■ teLSatmyw

OOpeowaae^ zestawienie, , jak 
również;/, obszerne komentarze, 
Związek inżynierów niemieckich w 
Moskwie:-przesłał d o t  ;zw. „rosyj­
skiego komitetu" przemysłowców
niemieckich Rzeszy..  ___

 ---------  I'

Nówairewoluci®
na Hubie

WASZYNGTON, 3&4.' We 
dniej: części- Kuby wybuchła1 rewol 
ta. Dosrzłor. do starć w  miastach 
Songo*i San Luis, Bonia toy:.

DWajiżoMerze zostaliI zabici,;
D«Ji{^sLtob^<^v:Tewóha;ąwy*,‘ 

.tła«o.-większe « oddzioły wejska z s 
karabinami maszynowe®!.

macyj konfid encjon alnych, ale w 
miejscu odtodnem. rzekomo ze  
względu na możliwości wywiadu.

W spaniały  lo t
płK. Kwiecińskiego i kpi. ffirszbanda

Lotu'ey nasi płk. Kwieciński i 
ikpt. Hirs.zba.nd, którzy zdobyli w 
Zawodach Ałgiersko-Marokańskioh 
puhar dla najlepszej ekipy zagrani­
cznej — powracając do Polski po 
trasie Casablanca — Alger — Tu-

Odwrót Lloyd G eorgea
Sympatie niemieckie minęły

LONDYN, 30.4. Lloyd George w 
przemówieniu wygloszonem na zebra­
niu „Towarzystwa Bibl jnego“ w Go 
dalming. zajął stanowisko wobec o- 
becnego regimu w Niemczech.

Po wolnie byłem iednym z tych, któ 
rzy starali sie, by Niemców traktowa­
ne, przyzwoicie/ — ntów iłlloyd-G c*

i W- WJelkfci • Brytanii*-coraz siWel *ą 
znaczała sic tendencja do traktowania' 
Iłemeów^rzy, ystołem mocarstw iajso, 

uYflh;~a tymczasem Niemcy . sami 
ieżają dawne wspomnienia z cza 
■przemocy i militaryzmu, 
to • wyraźnie. - zaznaczył f Austen

on{ dawne 
najbardziej

Chamberlain, przywracała 
nastroje prusetwa w jego 
aroganckiej postaci.

Jest to nieszczęściem dla Niemiec i 
dla całego świata. Niemcy nic na 
tem nie wygra ja. Jeszcze nikt nie sko 
rzystal na; nienawiści. Traka ona bo- 
leśnfej w tego km: ja; propaguje, ani- 
sieli'w tego,. przeciwko komu Jest skie- 

1 jrowana.).
i Wystąpienie/Lfoyd i  George-ą jest

‘hafi .̂(giiai»h}«n.fcć.;Ohtet<̂ e;k*»y i on. 
‘żuathyjyzęostyycji .v przekonań d fiłonie- 
imśeck iiclt. .. potępił. N̂ erncy. można śmia 
Joiotwte«kiżići/że/'niema: wżAftgiji ani 
gedjłp«o'c;poważue«o;opft!j:t.yka.h któryby

n n itW ilw M ii   r ihilir 'TTntirno

Ildf młodzi hiterowcy
oszuku ą i Francuzó w

j PARYŻ,- 3ó.4. :W,lRńryżu: -bąwjł-a!;} jtjiji nairodbwp-iSpeijaKsfyęziaęi re- 
deiegacja młodzieży y hitlerowskiej* j Iwjińdyfk^waL tę « ziemię / aa , rzecz 
która-/obiecała a swoim ■ rówieśiń- j ds'retotec. Chodzi więc o wyrażny

się.. aby Alzacją i Lotaryngia po- : -stety >ezęść pacyfistów.. iraucuslkich 
2zos«biłalsPrżyyFfńńęji, i ;iidął#®sTmatofa4ć.
| Jedmaikże progrąm urzędowy pą* :‘ '■

| LILLEr 30.4. Prajy: za^lettiii., 
się ; koryta-rza.-; podziemnego na 
przesirzeni : 12 ;m. w kopalni I laik ■ 
pćóirtHMejejrtńm^ z o i
stali zasypanki,
i 2 udało się ^biec Innem ; przej-, 
śdem.;-łcez  dwaj1 pozostali znaleźli/ 
się pod grozami.

j W/yżorgamzowaucj;; n iezwł o can!e 
fekibiti ipomocy mdznaczył ■ jsioi - Pol a-k 
IWdHióski. • który z Jiarąż&niem ży 
ciai nowy^eił usieit na duo ■ kopain i na 
jsznusratidł/j iwyratował od-ijniechy'b 
a n i śmierci jednego rz rgórńików.
1 Drugiego; .wydobyto . dopiero po 
24-godzi:nnej pracy ratow®iezej

Pożyczka "Iranciiska: w • Anglii
3 0  m ilionów  f. sf. aa  O m iesięcy

I PARYŻ, 30.4. S karb : francuski za-, 
warł Pa: ryitku tonóyńsflóm z kor.stU>, 
tojtiro- banków; angiełskich operację po«: 
jżyczkOwą ą w?-'wysefeośći.Vi30ittoi3h)nóWw

.imiesię-
jcy >na 2l4%'!:FfaiK:ia; będzie, mogła:a-ii*1:

fcwtdować * p<^yęźkę:s jużr/.pęi/uply-wie 
itrae ûSiniesięcy.
j Uzyskany kredyt - ułatwi/i skarbowi 
Franc ji prze trzymanie t nudnego, .okresu 
fauniejszenia wpJywoW’PQdatfcOwycli. 
j ©ińąttacia .ta,,tnfóla character wy-' 
4ąCzni«;.pp wałay, -

j .       ):m ^ ----- ---------- ---------- ----------—

„Niemki nie palą“
Rozkaz hitlerawsltf w  Ułmle

| naipl-
pisemr; /.K^fhMy niemieckie nie na­

kazał umieścić we wszystkich io- * la papierosów",

in's i po dokonaniu w dniu wczoraj 
szym 200 kim. przelotu ponad Mo­
rzem Śród z i emu em — osiągnęli 
Europę, lądując o godz. 12.45 w Pa 
lermo.

Lotnicy udadzą się da tej do Rzy 
mu, gdzie sekretarz generalny Aero 
ktuibu Raplitej płk. Kwiec'Aslki zło 
ży wizytę i odbędzie konferencję 
w Reale Aero Club ditaAia, a to w  
związku z wyznaczona przez ARP 
na dzień 8.5 b. r. w Warszawie kon 
fereneją międzynarodowa Chalten 
ge 1934.

Jak wiadomo, lotnicy odbywają 
lot na samolocie RWD 5 —» piloto­
wanym przez kpt. Hirszbantda, 
który należy do grupy pilotów 
Aeroklubu Warsz. Samolot Jest 
własnością Aeroklubu Warsz.; zo­
stał ufundowany i ofiarowany Klu­
bów* nrzez kolejarzy, zrzeszonych 
w LOPP.

N ezwykły wypaieh
aufomobilowy

LILLE, 30.4. Niezwykły wypa­
dek automobdowy miał miejsce w 
okolicach Lille.

Na drodze io Pont-a-Marce sa­
mochód osobowy przy wymijaniu 
wozu ciężarowego został wywró­
cony do rowu i przygnieciony 
przez wóz ciężarowy wagi około 
5 ton.

Mimo całkowitego zdruzgotania 
karoserii, 4-ej pasażerowie auta 
wyszli bez szwanku.

Poni (Małek

f
Mija 1933

Dziś Jakófina 
Jutro Atanazego

PŁONCE
Vscfli. sl. o g. 4ń7 
Zach. sł. o g. 7.00
Asch. ks. o g. 8.12 
Zach. ks. o z 12.56

W ró ż b y  na dziś
Ranek przymost dodatnie wpływy 

ustalające i harmonizujące, powagę, 
skupienie, ostrożność, rozwagę.

Nie należy zapominać jednakże, Sż 
godzina 13-ta może nam przynieść 
nieoczekiwane niepokoje, zawiedzione 
nadzieje, nieporozumienia z obcymi, 
zmiany na gorsze — to też lepiej 
wówczas zachować pewną ostrożność

Natomiast okres poobiedni zapowia­
da się znacznie lepiej i może nam 
przynieść rozbudzenie intuicji, nowe 
pomysły, mile towarzystwo, powo­
dzenie w sprawach uczuciowych, ze­
tknięcie z ludźmi, którzy mogą nam 
wyświadczyć jakieś przysługi towarzy­
skie lub finansowe.

Trzeba jednak dodać, że wieczo­
rem — kolo godz. 21-ej — zaznaczy 
się przemijająca gorsza passa, podczas 
której nasze dobre intencje mogą zo° 
stać źle zrozumiane.
 ....      miau)
Kupu cle tylko towary 
relflamowane w polski immśi
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Prowokacja niemieckich samolotów
w  czasie  w iecu m anifesfacvinggo w  Rudzie

ĄYczoraj po południu o godzinie 
13.30 w  czasie odbywającego się na 
rynka w Rudzie wiecu manifestacyj­
nego antyniemieckiego ukazały się 
nad miasteczkiem dwa sam oloty nie­
mieckie, dwupłatowce D 2341 i jedno­
płatowiec D 597.

Po okrążeniu dwukrotnie Rudy a- 
paraty w zniosły się w górę i poszy­
bowały na Karol Emanuel — Orzegów

ProwotaGia na g ran ty
RYBNIK. 30.4. — Te*, wł. — O

skandalicznym wypadku prowo­
kacji hitlerowskiej donoszą z Brze 
zia n lO. W  godzinach wieczor­
nych dnia wczorajszego podeszło 
dwóch umundurowanych hitlerow­
ców  do budki strażniczej polskiej 
na przejściu giranicznem.

Hitlerowcy uzbrojeni w  kamie­
nie obrzucili nimi budkę, przy- 
czętm wybili szybę w oknie i roz­
bili latarnię ostrzegawcza umiesz­
czoną p rzy  budce.

św iadkam i tego zajścia byfli pol­
scy strażnicy graniczni i funkcjo­
nariusze policji.

w kierunku Bytomia, skąd nadleciał 
w  tym czasie trzeci samolot, poczem  
dwa aparaty odleciały ha lotnisko w  
Gliwicach, jeden zaś na lotnisko w  
Bytomiu.

W  wypadku tym ma się do czynie­
nia niewątpliwie ze świadomą prowo­
kacją lotników niemieckich z racji od­
byw ających się wczoraj po południu 
popisów lotniczych w  Gliwicach.

Praca dla stu
bezrobotnych

Jak  się dow iadujem y w najbliższyclf 
dniach przystępuje  kop. W aleska w Ł a 
ziskach Średnich do budowy nowej ko­
tłowni w zw iązku z czem zostały  .zatno 
wionę w hucie Zgoda ko tły  i u rządze­
nia instalacyjne. P race  przy  budowie' 
kotłow ni potrw ają kilka miesięcy i da­
dzą zatrudnienie ok. 100 bezrobotnym .

Prowokatorzy I hitlerowscy pyskacze
odoowiadać b ę d ą  przed sądem

W  ostatnich dniach w zm ogła _sie w 
zastraszający  siposólb robota ag itacy j­
na w śród dom orosłych trurra-patrjo­
to w hitlerow skich, k tó rzy  mimo stero­
w ych kar, jakie za tego rodzaju w y­
bryk i s tosu ją  w ładze i sady, me 1 za ­
p rzestają  sw ego itidz cieiskiego proce­
deru.

O negdaj przynieśliśm y wiadom ość 
o zatrzym aniu  w K rólew skiej Hucie 
dw u zorganizow anych bojówek hitle­

rowskich.
k tó re  osadzono w  areszcie policyjnym  
do dyspozycji sadu adm inistracyjnego.

O to nazw iska tych osław ionych

S P O R T
Piltfa nożna

MECZE TOWARZYSKIE 
Na Śląsku Opolskim WAC (Wiedeń) 

—  09 Bytom 1:1 (1:0). Sędziował
stronniczo na niekorzyść w iedeńczy­
ków Dudek z Gliwic.

IEC Katowice — 20 Bogucice 4:0 
(2 :0).

LIGA ŚLASKA 
BBSV — Śląsk Św iętochłow ice 1:4 

(1:2). ,  ̂
Słow ian —  06 Katowice 3:2 (3:0). 
Kol. PW  — 07 Siemianowice 5:0 

1:0.
O rzeł W ełno wlec — KS Chorzów  

2:5 (1:4).
KLASA A:

KS Dąb — 09 M ysłow ice 5:4 (4:0). 
Naprzód Załęże — Śląsk Siemiano­

w ice 2:3 (1:0).
06 M ysłow ice — Ziedn. Przyjaciele 

Sportu 7:0 (0:0).
KS Rożdzlej — Diana 1:3 (1:1). 
W aw el Nowa W ieś — IKS Tara. 

Góry 5:0 (0:0). . . .
Jedność Michałowice — Śląsk Ł a. 

glow nikł 5:0 (1:0).
LEG.IA — 22 p.p. 4:2. 

WARSZAWA. 30.4. W  dniu dzisiej­
szym  odbył się  mecz figowy Legia — 
22 pj>. z  wynikiem 4:2 (0:1).

MECZE LIGOWE 
LW ÓW . 30.4. — POGOŃ — WAR­

SZAWIANKA 2:0 (1:0). Mecz toczył 
się przy nieznacznej przewadze dru­
żyny lwowskiej, która odniosła z  tru- 
dem wprawdzie zasłużone zw ycię­
stwo. Obie bramki dla Pogoni zdobył 
W olańczyk. Sędziował p. Arczyński. 
W idzów zebrało się 3000.

POZNAN. 30.4. — WISŁA — WAR­
TA 2.1 (0:0). Niespodziewane zw ycię­
stw o drużyny krakowskiej, która jed­
nak miała przewagę jedynie na po­
czątku drugiej potowy gry. Naogół 
Warta była częściej pod bramka prze­
ciwnika, jednak napad jej grał w ybit­
nie, słabo. Bramki dla W isły zdobyli 
Artur I Balcer, a dla W arty przy sta­
n ie 0:2 jedyny honorowy punkt uzy­
skał Szertke z rzutu karnego. Sędzia

p. W ardęszkiewicz. Widzów 3000.
KRAKÓW, 30.4. W  Krakowie odby­

ły  się dwa ciekaw e mecze. W grze 
Cracovii z Florisdorfer A, C. wynik 
osiągnięto remisowy 1:1 (1:0).

KRAKÓW. 30.4. — GARBARNIA —  
PODGÓRZE 3:0 (1:0). Mecz toczył 
się ze znaczną przewagą Garbarni, 
która pod każdym względem górowa­
ła nad przeciwnikiem. Bramki dla 
Garbarni zdobyli Smoczek (2) i Pazu­
rek (1). Sędziow ał p. Sznajder. Wi­
dzów 1000. Poziom zaw odów  bardzo 
słaby.

ŁÓDŹ. 30.4. W  dniu wczorajszym  
odbył się mecz ligowy ŁKS — Czarni, 
Z w ycięstw o odniósł LKS w  stosunku 
1:0 (0 :0 ).

ZAWODY SZERMIERCZE 
NA ŚLĄSKU

W  roiędzykMbowycfr zaw odach szer­
m ierczych w Katow icach finał na  flo­
re ty  w ygrał Zazyk (Katowice) p rzed  
Paszk i tri (Katowice), a  finał na szpady  
w ygrał Sobik (Katowice) przed Zafoieł- 
skim (W arszaw a).

Doroczny bieg Polonii zgromadził 
na starcie ogółem około 420 zawodni­
ków.

W klasie seniorów (5 tys. mtr.) na 
109 startujących jako pierwszy przy­
szedł Orłowski (Pogoń. Katowice . w 
czasie 18.07. 2) Anderko (Pogoń. Ka­
tow ice) 20 mtr. w  tyle. 3) Chrobot 
(OSkół, Krybałt). Do biegu nie stanął 
Hartlik.

W  biegu juniorów (3 tys-. mtr. na 
182 startujących pierwsizy przyszedł 
Gwóźdź (Sokół. Mała Dąbrówką) w 
czasie 13.01, 2) Mżyk. 3) Szew czyk. 
W  klasie pań (1.800 mtr.) na 51 star­
tujących: 1) Szulasówna (Pogoń. Ka­
tow ice) w  czasie 8.05. 2) Plechówaa
(PZP) 10 mtr. w  tyle. 3) Szym czyków  
na (Pogoń, Katowice). 
MIĘDZYMIASTOWY MECZ ZAPA­

ŚNICZY WARSZAWA — ŁODZ
ŁÓDŹ. 30.4. M iędzym iastowy mecz 

zapaśniczy W arszawa —_ Łódź zakoii- 
I czy ł sie zw ycięstw em  siódemki łódz- 
I kie! w stosunku 12:9.

m ieszkańców  Król. Huty, k tó rych  cier 
pięć musi z ernia śiasika: 204etini 

M arcin W oltm ann 
(Jacka  1). 21—letni

Franciszek Chmiel 
z N. Hajduk (Górnicza 3). członkow ie 
„D eutsche P a rte i“. W ołtm ann m iał 
p rzy  sobie sw astykę  h itlerow ską, p a t­
kę  gum ow ą i kaw ałek  dru tu  ow inięty 
gumą, dalej

Karol Erdel.
obyw atel niemiecki (C m entarna 3), 

Eryk Nowak 
(L igota G órnicza 51).

Eryk Nogel 
(D ąbrow skiego 28).

W alter Pjowczyk  
(Dąbrowskiego 22).

Hubert Neumann 
(D ąbrow skiego 24).

B ojów karze zaczepiał! na  Ulicy spo­
kojnych przechodniów  —  Polaków , a 
naw et za trzym yw ali m ów iące Po pol­
sku dziew częta . Erdel i N owak uzforo 
jeni b y li w  boksery  m etalow e.

Za n ap asto w an e  przechodniów  P o ­
laków  na ul. 3 M aja i ks. Ł ukaszczy­
ka  zostali zatrzym an i:

Jerzy Nikele! (Ks. F icka 12), P aw e ł

Radziej (M ickiewicza 51). Alojzy Ul n 
ka  (S łow ackiego 1), R obert Kurtih (Na 
rożna 17). F ranciszek Kamiński (M ic­
kiew icza 14). F. M uszkiet (F loriańska 
ló), P aw e ł Sztam a (Pudle rek a 17), 
H enryk  SzJama (Pudterska 17). E ry k  
Sziarna. R obert K aw atetz (Bytom ska’ 
27), P aw e ł Śm ietanek. Drwin M ueller 
(P io tra  18), W alter W ronia (Bytom­
ska  56). H enryk W ieloch (Floriańska; 
21). Józef Żurek (F loriańska 19), Wit* 
hełm Żurek (F loriańską 13), Emil Ga- 
tys z N. H ajduk (3 M aja 49).

P rzy trzy m an i są
członkami Jugend - Vereinu, 

W iększość b y ła  uzbrojona 
w pałki gumowe, sztylety , tioże, scy­

zoryki i boksery.
P onad to  za aw an tu ry  w  lokalach* 

restau racy jnych  i lżenie narodu poł- 
sk 'ego  za trzym ano w aresz tach  _ d o  
dyspozycji sądu adm inistracyjnego 
m ieszkańców  KróŁ H uty: Karola Po­
ryta (M ickiewicza 74), Jana Fabiana, 
Henryka Kiełbasę, Jerzego G arbarczy. 
ka (3 M aja 37). Dwa! ostatni dopro­
w adzeni z ulicy do lokalu koiro^sr.ą- 
tu zelżyli ordynarnemu w yrażan i’ post. 
Krz yw k o w sk i ego, za co spotka ich do 
datkow a kara .

Ucieczka obywatela polskiego
przed zbójami—hitlerowcami

Na zielonej granicy pod Karol E- 
manuel zatrzymali funkcjonariusze 
straży granicznej 33-letniego Wilhel­
ma Bartoszka, obyw atela polskiego, 
zam ieszkałego stale w  Gliwicach
(Raudenstrasse 19). który miał na d e  
le liczne obrażenia i sińce.

Odprowadzony na posterunek

cli Bartoszek zeznał, że w dniu 23 
marca wtargnęli do jego miesizkania 
hitlerowcy i bez powodu pobili go do 
utraty przytom ności 

W  obawie przed dalszemł prześlado 
waniami hitlerowców. Bartoszek zosta  
w iw szy  sw oje mienie przekradł się  
przez granice. Prosi on w łodzę o 
opiekę.

Wolnomyśliciele wywrotowcy
zbezcześcili cmentarz katolicki

Z Szopienic donoszą:
D zisiejszej nocy niew yśledzeni do­

tychczas spraw cy  wtargnęła na cm en­
ta rz  katolicki w  Szopienicach, gdzie 
zniszczyli w zględnie połam ali 21 ka­
miennych nagrobków  i krzyżów , w y­
rządzając pow ażna szkodę.

Zaw iadom iona o  zbezczeszczeniu 
cm entarza policja w szczęła  energicz­

ne dochodzenia celetn ujęcia w an d a li 
U stalono, że sp raw cy  dostali się _ sj» 
cm entarz przez  parkan i o p u ść #  
cm entarz tą  sam ą drogą.

W edług przypuszczeń policji ma się 
w  tym  w ypadku do czynienia ze zo r­
ganizow aną akcją  w otaom yślicielskicb 
w yw rotow ców .

Skuteczne zabezpieczenie przeciw wojnie
lotniczo-gazowei jest niemożliwe

Międzynarodowa szijKa złodziejów
ufęta w sklepie Boreńskiego

W czoraj w ieczorem  w yw iadow cy  % 
brygady obserw acyjnej katow ickiego 
wydziału śledczego zatrzym ali w  
sklepie Boreńskiego p rzy  ul. 3-go Ma­
ja w  Katowicach poszukiwanych
przez półkąę w arszaw ską  międzyna­
rodowych żłodzłei kieszonkowych. 39- 
tełnłego Safira. (Ł ubeckiego 26), W-

letniego W olfa Z ybenberga (Mila 64) 
i 39-letoiego Swchera E tsenberga (P a ­
w ia 88), k tó rzy  ko rzysta jąc  z tłoku, 
jaki w  tym  czasie panow ał w  skle­
pie, przygotow yw ali sie do w ystępu.

Szajkę złodziejską udało  się w po­
rę unieszkodliw ić i osadzić w  areszcie  

policyjnym . ' -

W ojna lotniczo-gazowa akceptow ana 
będzie przez w szystkie państw a w razie 
konfliktu m iędzynarodow ego. P . Geor­
ges Vial napisał na ten tem at broszu­
rę, k tó ra  znalazła ap robatę  m arsz. Pe­
tain  i p. Cthiappe, prefekta parysk iej 
policji. Niżej podajem y kilka ważniej­
szych zdań :

; Zabezpieczenie zbiorowe... D la przy  
; poronienia jedynie pom ówim y o środ- 
i kaoh, k tó re  polegały  na uczynieniu 
- wojny gazow ej „nielegalną*1. Mimo po 
j tępienia w yrażonego przez K onferencję 
i W aszyng tońska  (1922) i podpisana 

przez  reprezentantów  31 państw, mimo 
Pro tobułu  Genewskiego (1925). w ca­
ły m  praw ie św iecie „cywilizowanym*6 
czyni się n iety lko potężne zbrojenia lot 
nlcze, ale rów nież energiczną działal­
ność w  c e k  p rzygotow ania wojny ga­

zowej tak  zaczepnej jak  i odpornej, 
Ż adna konferencja na świecie nie może 
przeszkodzić wojnie chemicznej Ponio 
w aż tak  jest, zobaczm y jakie są środki 
do przeprow adzenia obrony zbiorowej. 
B roszura, w ydana przez Francuski Ko 
m itet P ropagandy  Lotnictw a daje nam  
pewne spostrzeżenia. Należy, aby „p rze  
w idziane były  i zrealizow ane w spania- 
łe  schrony**. „W iększość istn iejących 
piwnic jest n iew ystarczająca jako  
schrony**. Należy -więc we w szystkich 
now ych konstrukcjach wziąć pod uw a­
gę  n iebezpieczeństw o lotnicze. Pozatern  
trzeba budować nowe schrony, k tóre 
pow inny posiadać conajm niej o rano : 
podw ójne wyjście, seoudno: uszczełnio 
ne drzw i, te rtio : m ałe okienka w da a u t  
uszczelnione, qtonto: w enty latory  nie­
zbędne do dostarczenia pow ietrza z po 
nad dachu.
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Kanada - kraj dziwnych przeciwieństw i... wszelkich możliwości
Wrzące życie zgorączkowanej 

cywilizacji — i cisza śnieżnych 
pustyń... Hulk pędzących pocią­
gów. szum ant, Skowyt wind, ryk 
maszyn — i huk pękających lo­
dów. sz.uim potężnych wód, sko­
wyt wichrów, ryik dzikich zwie­
rząt... Potężne drapacze _ chmur, 
monumentalne gmachy — i maleń­
kie chaty traperskie wśród puszcz, 
namioty zdziczałych poszukiwa­
czy złota... Oto Kanada.

Tu w tej ogromnej krainie, rów­
nej co do wielkości 
całemu kontynentowi Europy — 
jest dość miejsca na najbardziej 
nawet fantastyczne przeciwstawię 
nią i sprzeczności.

Jeszcze do dziś mapy Kanady 
dużo mają białych plam oznacza­
jących niezbadane przestrzenie, je­
szcze do dziś biegi niektórych 
rzek oznaczane sa na nich szere­
gami punkcików, oznajmiaaacem'i 
przypuszczalny tylko ich kierunek. 
A przecież prawie

pół tysiaca lat 
ubiega od chwili, gdy po raz pierw 
szy noga Europejczyka dotknęła 
tej ziemi...

Ba, trzecia cześć Kanady, pół­
nocna. sięgająca aż poza koło bie­

gunowe, pokryta przez cały rok 
praw ie śniegami i lodami — do 
dziś test

mało zbadana,
podobnie jak mało zaludniona... A 
tereny górskie, tak obszerne jak 
38 razy  wzięta Szwajcaria, _ o 
szczytach równie potężnych jak 
niedostępnych... Dopóki do służby 
geograficznej nie wciągnięto 

samolotów 
(co stało sie dopiero dwa lata

Zdjęcie z mostu wiszącego długości 650 
mtr.. rozpiętego między m. Detroit 

IV. S. A) i m. Windsor (Kanada).

Drewniane koryta chwytam bieg' gór­
skich strumieni, służąc do spławiania 
drzew wyciętych  iv puszczy — ku rze­

kom i jeziorom.

temu) — nieprawdopodobień­
stwem było sporządzenie szcze­
gółowych map. a praca nad ich 
wykonaniem jest jeszcze dziś do­
piero w połowie przeprowadzona.

| Kolosalne przestrzenie tej krai- 
! uy, kryjące w sobie^
; niesłychaną mnogość i różnorod- 
I ność krajobrazów oraz wszelakich 

bogactw.
• nie tw orzą jednak samodzielnego 

państwa. Kanada jest dominium 
angielskiem.

W szystkie i-ej prowincje i tery­
toria łącza sie w związek federa- 
-v*’v  n;bv autonomiczny, niemniej

jednak ściśle związany ze. .swoją 
metropolią, a - rządzony zwierz- 
cliniczo przez angielskiego guber­
natora generalnego

Oblana wodami
trzech oceanów, 

kraina *ta ma jednego tylko sąsia­
da, od południa — Stany Zjedno­
czone, przyczepi granica tu prze­
biega (pomijając granice wodne) 
w linji idealnie prostej, od Atlan­
tyku do Pacyfiku.

9.659.400 km. kwL.
Piękniejsze niż norweskie fjor- 

dy na wschodnich wybrzeżach, 
żyźniejisze niż Polska olbrzymie 
równiny, wyższe i dziksze od Alp 
góry na Zachodzie, bezmiar dzi­
kich preryj, wiekowych puszcz,

, kolosalnych jezior, rzek, po- 
j toków i strumieni, pustyń śnież- 
; nych i tundr... Ostre zimy. kiedy 
! najpotężniejszy wodospad Amery-
I ki.

Niagara ścina się lodem
mimo swego ogromu; krótkie wio- 

. -sny. szumiące od wód w ezbra­
nych raiptownemi upałami; gorące 

. lata, słoneczne i urodzajne; długie 
dni

przecudnej jesieni „indyjskiej"...
Oto Kanada.

Na mroźnej północy koczowni­
cze, myśliwskie ludy Eskimosów, 
na dzikim zachodzie — czerwono- 
skóre plemiona Indjan, dawnych 
tych terenów właścicieli, na cywi- 

! lizowanytn wschodzie olbrzymie 
1 miasta założone przez francu­

skich i. angielskich kolonistów:,, na 
’południu i w centrum liczne far­
my

europejskich emigrantów...
Niema kraju Europy, któryby tam 
nie posiadał swych przedstaw i­
cieli.

W  r. 1801 —  240.000 m ieszkąń-

t ców. W pięćdziesiąt lat później - -  
około 2 milionów. W sto lat póź­
niej . — przeszło 5 milionów. Dziś 
— prawie 9 mihouów i

stała dalsza emigracja.
Oto cyfry -wymowne i przeko­

nywujące o kolouizacyjnej warto­
ści Kanady..

Do 176.3 roku

Kanada stała sie kolonia Anglii, 
jej spichrzem, a zarazem  dostar­
czycielką .,m ięsa dla armat" w ra­
zie wojen, jak nip. w ostatniej woj­
nie światowej, gdy 50.000 Kana­
dyjczyków zasłało trupami swemi 
pola Francji, Bełigji i Niemiec, wal- 

•fl^PSfeąc w szeregach angielskich. _ 
kolonja francu- T P ierw otna ludność — dzikie,

ska, po zaciętych walkach, w któ- | waleczne a okrutne plemiona
f r r lr . ,V ł  ,1  T * r n r ó t1  v v )P 1  ń i C . f y i n n  u r P I t S i W l l P -  n A T v ild K  1'Pl

m-
rych wyginęło mnóstwo wciągnię­
tych w nie

plemion indyjskich

dydskie
wymierają od chorób i „wody o- 

gnistei".

C Z V T A |C 'K
T Y < * O a * N * M

C E ’SA so e«

Wśród lodów mroźnej północy.
ni

Eskim osi na swym kajaku ze skór fok. Dziel- 
 rybacy.

Stacja wodno-elektryczna na rzece Wi nnipeg, zasilająca potowe fabryk pro­
wincji Manitoba.

Zostało ich coś 100.000 głów w 
1460 przeznaczonych dla nich re ­
zerwatach, a i ci, przejąw szy re- 
ligję chrześcijańską, cywilizują się 
i wynaradaw iają coraz bardziej.
. Za lat kilkadziesiąt ze świecą 
nie znajdziesz spadkobierców 
krwawej sław y Hurouów i Ataba- 
sków, w pióra strojnych 

łowców skalpów 
bladych tw arzy. Wyginą do reszty 
Indianie, wyimirą do reszty Eski­
mosi i zmyślna rasa biała niepo­
dzielnie zapanuje nad tą przebo­
gatą i przepotężna krainą, otwie­
rając sobie drogę do odciążenia 
przeludnionych państw europej­
skich. Lecz na to, by luidność Ka­
nady zgęściła się do tego stopnia 
jak ludność Europy — trzeba 

wielu. w ielu lat.
Ta ziemia obiecana rolników, 

myśliwych, rybaków i poszukiwa­
czy złota długo jeszcze musi cze­
kać na to, by całe jej nieprzemie- 
rzone przestrzenie pustkowi ste­
powych i niezbrodzonych puszcz 
zamieniły się w urodzajne pola, 
wrzące życiem miasta i buczące 
łoskotem m aszyn okręgi przem y­
słowe. Daleką drogę ma tam jesz- 

■cze cywilizacja do przebycia, od 
rojnych. czysto „amerykańskich" 
miast zgrupowanych na południo- 
wym wschodzie do granic...

trzema oceanami oblanych. 
Gdy w Montrealu. Ottawie, Que­
bec ozy Toronto kipi gwar setek 
tysięcy mieszkańców — a  gdzieś 
w puszczach nad jeziorem Nie­
dźwiedziem

tygodniami iść trzeba, 
by z jednej chaty myśliwskiej do­
trzeć do drugiej.

Gdy w wielkich miastach Euro­
pa dystansow ana jest pod każdym 
względem o wiele, wiele długości

C Z Y T & lO E

— gdzieś w kopalniach złota nad 
Porcupine czy Youkon ludzie ży­
ją i walczą o byt jalk d z icy  
wśród najprymitywniejszych wa­

runków...
Między biegumowemł przeciw­

stawieniami cywilizowanego połu­
dnia i pierwotnej zgoła północy — 
leży otchłań czasu, bezmiar ziemi 
i... bezfcreis możliwości. Żyzne grun 
ty, pełne zwierza puszcze, „gęste" 
od ryb jeziora i rzeki, nieprzebra-

oddalają się znacznie, lub nikną; 
dla tych jednak, którzy „maja * 
czerń zacząć" — !

nie mają granic.
Kanada — kraina futer i .zbóż -r- 

jesf dość bogata na to, by dać się 
wyzyskiwać.

! Olpiisać bogactwo i piękno tego 
1 kraju, jego ciekawostki i rozimai- 
| tości — choćby w drobnej części 

.— na to trzeba wielu tomów, nie 
1 ram skromnego artykułu.

Któż nie czytał wspaniałych, 
barwnych a romantycznych prze­
żyć boliaterÓAv Londona, Carwoo- 
da, a choćby naszego Umińskiego 
czy Barszczewskiego, bohaterów 
w walce z przyrodą zdobywają­
cych sobie łopatą, toporem, nożem 
i strzelba

prawo do życia! ’
j Ale wszystkie, zaw arte w tych 

powieściach czary  i uiroki Kana­
dy — to nic w porównaniu z rze- 

i cizywistością, tą rzeczyw istością 
i którą dają nie powieści, 
i a życie samo,

w całei sw ej nagości.
S. D. B

C E l ta  3© GO

Wódz plemienia Indjan z w yspy Van­
couver w stroju uroczystym.

ne bogactwa złota, żelaza, srebra, 
miedzi, węgla i nafty, są w stanie 
wyżywić 

nie 9, a 900 milionów ludności.
W rota do tej ziemi obiecanej o- 

tw arte : 65 tysięcy klim. dróg ko­
lejowych, 5 tysięcy uregulowanych 
dróg wodnych, a jeżeli jakieś o g ra ­
niczenia przy. imigracji istnieją, to 
dlatego, że... Anglia

boi sie wyludnienia.
. słusznie. Każdy rolnik, każdy ro­
botnik, każdy przemysłowiec wie 
przecież, że możliwości wzboga­
cenia się w Kanadzie są o bardzo 
wiele większe niż w „starej An- 
giliji". Oczywista, że dla przyby­
wających Z n w 'w  - ■ m o f iw n b '

Typowa farma europejskiego emigranta ze śladami bydła na preriach.
4 w stolicy Kanady: w Ottawie, w znoszą się monumentalne gmachy i kipi, j U stóp potężnych gór, przez dzikie przestrzenie lasów i prerii — mknie pociąg 

w re, życie wielkie so  „omery końskiego*4 miastu. ł „Copodioii Pacific Rdilvoy". C yw ilizac jam i tle pierwotnej natury.,.

Na dzikim zachodzie. Cowboy na ar- 
cyplu nad górska doliną.

Kanadyjska część kolosalnego wodo spadu Niagara na rzece Ontario.
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A. CHRISTIE

QEŃ NA ZASŁOMIg
P » O W S ® r S C

, '■=— Niema u nas osoby, która odpo­
wiadałaby temu opisowi, — powiedział.

— Może to Amerykanka? — podsuną­
łem mu.

Ci ludzie są tacy głupi! Ale on potrząs­
ną! głową.

— Nie, proszę pana. Mamy wszystkiego 
pięć pań, Amerykanek czy Angielek, ale 
wszystkie są znacznie starsze od tej, któ­
rej pan szuka. Tu jej pan nie znajdzie.

Ja miałem jednak jeszcze wątpliwości.
— Ależ ta pani powiedziała, że miesz­

ka tutaj.
— Pan się musiał pomylić, albo może 

ta pani się pomyliła, ponieważ był tu już 
jeden pan i pytał o to samo.

— Co pan mówi? — wykrzyknąłem 
zdumiony.

— Ależ tak, proszę pana. Ten pan opi­
sał ją zupełnie w ten. sam sposób.

— Jak wyglądał ten pan?
'■ — Mały, elegancko ubrany, z bardzo 

starannie ułożonemi wąsami, z dziwną 
głową i zietonemi oczami.

Bua.ro! Oto dlaczego zabronił mi pójść 
ze sobą na stację! Co za impertynencja! 
Już ja go nauczę mieszania się w  moje 
sprawy. Cóż on sobie myślał, że ja po­
trzebuję niańki?

Podziękowałem portierowi i odszedłem, 
mocno zaintrygowany i wściekły na me­
go przyjaciela. Żałowałem, że był tak da­
leko, gdyż sprawiłoby mi wielką przyjem­
ność, gdybym mu mógł powiedzieć to, 
co myślę o jego zachowaniu. Czy nie po­
wiedziałem mu stanowczo, że nie mam za­
miaru widzieć się z tą młoda dziewczyną? 
Naprawdę, że nasi przyjaciele czasem oka­
zują zbyt wiele gorliwości!

Ale gdzie mógł być „Kopciuszek? Za­
panowałem nadgniewem i starałem się roz 
wikłać tę zagadkę. Musiała się pomylić 
przez roztrzepanie co do nazwy hotelu, 
Ale czy tylko przez roztrzepanie. A może 
naumyślnie dała mi fałszywy adres?

Im więcej o tern myślałem, tern jaśniej 
rysowała się przede mną ta ostatnia hypo* 
teza. Z tego czy innego powodu nie chcia­
ła się ze mną widzieć. Wróciłem do willi 
Genowefa była w bardzo złym humorze, 
Nie zbliżyłem się do samego domu, usiad­
łem tylko na małej ławce w pobliżu szo­
py na narzędzia ogrodnicze.

Byłem w bardzo złym humorze. Z za­
myślenia wyrwały mnie głosy, dochodzą­
ce z pobliża. W chwilę później zoriento­
wałem się, że dobiegały mnie one me 
z ogrodu, w którym się znajdowałem, lecz 
z ogrodu sąsiedniej w illi Małgorzaty. Po­
znałem głos kobiecy i domyśliłem się. że 
należał on do pięknej panny Marty Dab- 
rel.
— Najdroższy! — mówiła. — Czy to 

prawda? Wszystkie nasze przykrości 
skończyły się?

— Wiesz o tern sarna, Marto. — odpo­
wiedział Jan Rent. — Nic nie bedzie nas 
już. teraz w stanie rozłączyć. Ostatnia 
przeszkoda przestała istnieć. Nic i nikt mi 
ciebie nie odbierze!

— Nie! — powiedziała Cicho młoda

dziewczyna. — Och, Janku, Janku, boję 
się!

Podniosłem się i miałem zamiar odejść, 
nie chąc być mimowolnym świadkiem cu­
dzej rozmowy. Kiedy wstawałem, dostrze­
głem ich oboje przez szparę w żywopło­
cie. Stali bardzo blisko przy sobie. Męż­
czyzna otoczył ramieniem kibić kobiety i 
spoglądał w jej oczy. Tworzyli razem 
prześliczną parę, promieniejącą szczę­
ściem mimo strasznej tragedii, która roze­
grała się tak niedawno, kładąc cień na ich 
młode życie.

Twarz młodej dziewczyny musiała być 
bardzo wzruszona, gdyż Rent zauważył to 
i odezwał się: •

— Czegóż obawiasz się jeszcze moja 
najdroższa? Czego można się obawiać te­
raz?

Wtedy dostrzegłem owo spojrzenie, o 
którem mówił Puaro i domyśliłem się pra­
wię je j słów :

— Boje się... o ciebie...
Nie dosłyszałem odpowiedzi Renta, gdyż 

w tej chwili uwagę moją zwróciło coś nie­
samowitego. W pewnej odległości koło te­
goż samego żywopłotu dostrzegłem jakiś 
bronzowy krzew, co wydało mi się dziw­
ne o tej porze roku. Skierowałem się ku 
niemu, lecz przy molem zbliżeniu, poru­
szył się i odwrócił ku mnie. Był to Giron, 
który trzymał palec na ustach. Okrążył 
szopę i dopiero, kiedy znaleźliśmy się tak 
daleko, że nie można nas było posłyszeć, 
zatrzymał się.

— Co pan tam robi? — zapytałem.
— Zupełnie to samo, co pan. Słuchałem.
— Ale ja nie znalazłem się tam na­

umyślnie.
, — O! odpalił iGron— i ja tak.

Nie mogłem powstrzymać się od podzi­
wu, mimo, że nie podobało mi się jego po­
stępowanie. Patrzył na mnie z pogardliwą 
niechęcią.

— Nie pomógł pan tej sprawie, przy­
chodząc tutaj. Jeszcze chwila, a byłbym 
może posłyszał coś ważnego. Co pan zro­
bił z tym swoim antykiem?

— Pan Puaro pojechał do Paryża,—po­
wiedziałem chłodno.

— Mogę pana zapewnić, panie Giron, 
że nazwa „antytk" niebardzo do niego pa­
suje. Rozwiązał on wiele spraw, nad któ- 
rerni dobrze się nagłowiła angielska poli­
cja.

— Ba, angielska policja! — Giron strze­
lił pogardliwie z palców. — Musi ona być 
tak przenikliwa jak nasi sędziowie śledczy. 
A więc pojechał do Paryża? Tern lepiej. 
Im dłużej tam zostanie, tern więcej się 
przysłuży sprawie. Ale co on tam myśli 
znaleźć?

Poczułem w tern pytaniu cień niepoko­
ju. Wyprostowałem się.

— Nie jestem upoważniony do mówie­
nia o tern, — rzekłem spokojnie.

Giron rzucił mi przenikliwe spojrzenie.
— Ma chyba tyle zdrowego rozsądku, 

aby nie mówić tego panu! — powiedział 
niegrzecznie. — Dowidzenia' Nie mam 
czasu.

Odwrócił się na pięcie i bez ceremonii 
pozostawił mnie samego.

W willi Genowefa wszystko pozostawa­
ło tak, jak poprzednio, Giron nie objawiał 
chęci towarzyszenia mi a Jan Rent nie 
kwapił się do mnie także.

Wróciłem więc na plażę, wziąłem do­
skonałą kąpiel, poczem udałem się do me­
go hotelu. Położyłem się wcześnie i po­
myślałem z zaciekawieniem, czy też dzień 
następny przyniesie nam coś nowego?

Ale to, co nastąpiło, nie przewidziałem 
w żadnym wypadku.

Jadłem właśnie pierwsze śniadanie w 
jadalni, kiedy chłopiec hotelowy, który 
rozmawiał z kimś w hallu, wbiegł śpiesz- 
nie do pokoju, bardzo podniecony. Kręcił 
przez chwilę w ręku serwetkę, aż ode­
zwał się wreszcie do mnie:

— Przepraszam pana, ale czy pan nie 
zajmuje się sprawą tego zabójstwa w willi 
Genowefa?

— Owszem, — odrzekłem żywo, — ale
0 co chodzi?

— Czy pan nie słyszał jeszcze nowiny?
— Jakiej nowiny?
— Wczoraj popełniono nowe morder­

stwo.
— Go takiego?
Zostawiłem moje śniadanie i puściłem 

się prawie pędem do w il i  Genowefa. Dru­
gie morderstwo, a Puaro jest nieobecny! 
Co za fatatoość!

Ale kto mógł znowu zostać zamordowa­
ny.

Wkrótce znalazłem się przed furtką. 
Zgromadzona w alei służba gadała głośno
1 gestykulowała żywo rękami. Chwyciłem 
za ramię Franciszkę.

— Co się stało?
— Oj, proszę pana, proszę pana! Drugie 

morderstwo! To okropne! Jakieś prze­
kleństwo spadło na ten dom. Tak, powta­
rzam, że to jakieś przekleństwo! Nie będę 
tu już spała ani jednej nocy! Jutro i mnie 
to może spotkać! Co to można wiedzieć!

Przeżegnała się.
— Dobrze! — krzyknąłem, — ale co się 

u licha stało?
— Czy ja wiem? Jakiś mężczyzna, ob­

cy! Leżał w szopie ogrodniczej, może o sto 
kroków od miejsca, gdzie znaleziono bied­
nego pana. I to nie wszystko jeszcze. Zo­
stał zabity uderzeniem sztyletu i to tego 
samego sztyletu, co pan Rent!

TRAGICZNA NIESPODZIANKA

Nie słuchałem już dłużej i pobiegłem, jak 
mogłem najszybciej do szopy, na końcu 
ogrodu. Dwaj wywiadowcy, którzy stali 
przed nią na straży, usunęli się na mój wi­
dok.

W szopie było bardzo ciemno. Ściany 
jej stanowiły nie ociosane belki, wewnątrz 
mieściły się doniczki z kwiatami i wszel­
kiego rodzaju sprzęt ogrodniczy. Wpadłem 
tam gwałtownie, lecz widok, który odsło­
nił się moim oczom, zatrzymał mnie na 
progu.

Giron, leżąc na podłodze, trzymał w rę­
ce elektryczną latarkę i oświetlał nią do­
kładnie ubitą ziemię. Słysząc moje wej­
ście, podniósł głowę i przyjrzał mi się ze 
z marsze zone mi brwiami, poczem na twa­
rzy jego ukazał się pogardliwy uśmiech.

Dalszy ciąg jutro.
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Szajka przemytników
w  potrzasku

Wczorajszej nocy na zielonej 
granicy pod Łagiewnikami zatrzy­
mał patrol straży granicznej skra­
dająca się do Polski szajkę prze­
mytnicza.

Zatrzymanymi, którym odebra­
no 49 kilo rodzynków, 47 kilo po­
marańcz, 10 kilo mączki kokoso­
we! 11 kilo płynu Maggi i 19 pu­
szek sardynek, okazali się miesz­
kańcy Łagiewnik: Wiktor Pieriek 
(Zgorzelec 24), Sylwester Mróz 
(Zgorzelec 19. Stefan Nowak (Zgo 
rzelec 25) i mieszkaniec Król. Hu­
ty Franciszek Gajdos (Wandy 57).

Wartość zatrzymanego towaru 
wynosi 618 zł., zaś kara, jaką 
przemytnicy poniosą — 2.875 zło­
tych.

Czwórkę przekazano urzędowi 
ce Imentu.

★
Na odćnku granicznym Brzozo wice 

zatrzymali strażnicy graniczni miesz­
kańców Brzozowie. Antoniego Jawę, 
Stanisława Radosza, Mieczysława Ol­
szówkę. M chała Rutkowskiego. Joł- 
jattnę Żałińską i W ładysława Bochen­
ka.

Przemytnicy mieli przy sobie 70 
Mg. pomarajcz, rodzynków i migda­
łów, które uległy konfiskace i prze­
kazane zostały urzędowi celnemu w 
Brzezin ach śląskich.

P rzy  okazji zatrzymania tej szajki, 
strażnicy zmuszeni byli do oddania 
do przemytników 7 strzałów  karabi­
nowych. Wiśród zatrzymanych nie 
stwierdzono rannych.

Głową o kani domu
Z Bielska donoszą (ft):
W czoraj w południe miał miejsce 

straszny wypadek, któremu uległ cze- 
tednik piekarski. 21-letm Rudolf Gac. 
Powracając z pragy u piekarza Mar­
kusa Falka w Kamienicy, Gac stracił 
panowanie nad kierownica i hamulcem 
roweru, skutkiem czego pędził po stro­
mej ulicy Staszica w Bielsku. W pew­
nej chwili wpadł on z niezwykłą siła 
na ścianę domu n,a pi. Żwirki i Wigu­
ry  przyczem doznał pęknięcia czaszki 
i ogólnych obrażeń tak. że w stanie 
beznadziejnym przewieziony został do 
szipifała miejskiego w Bielsku, gdzie 
ponadto stwierdzono wypłynięcie oka.

Trvbuna Czyleinliiów
Krzywda funKcjonariuszów policji śląskiej
Należałoby o tem  pom yśleć

Pismo nasze stoi na straży inte­
resów wszystkich uciśnionych 
w arstw  społeczeństwa bez różni­
cy. Chętnie zamieszczamy poniżej 
słuszną skargę pofcrzywdjztmych 
funkcjonariuszów Policji woj. Si., 
z której wynika, że nie pomyśla­
no dotąd o uprawnieniach em ery­
talnych tej kategorii pracowników 
państwowych. — Red.

Artykuł 88 rozp. Prezydenta R. 
P. z dnia 6.III 1928 r. o Policji Pań 
stwowej, Dz. U. R. P. Nr. 28/1928, 
po z. 257 i Dz. U. R. P. Nr. 78, 
poz. 443, powiadają, że: Oficerom 
i szeregowym PP. po ukończeniu 
5 lat faktycznej służby - ozynnej, 
następne lata czynnej służby liczą 
się przy wymiarze uposażeń eme­
rytalnych w stosunku: 12 miesię­
cy służlby efektywnej za 16 mie­
sięcy.

Ponieważ _ rozporządzenie po­
wyższe na Śląsku nie obowiązuje, 
pokrzywdzeni są zarówno ofice­

rowie jak t szeregowi Policji woj. 
Śląskiego, którym przy odejściu 
w stan spoczynku liczy się tyliko 
12 miesięcy służby za 12 miesię­
cy.

Byłoby wiec wskazane, aby mia 
rodajne czynniki, w szczególności s 
Sejm śląski zainteresowały się bli- ] 
żei tvm stanem rzeczy i by przy- ' 
toczone wyżej roaporządzenie Pire 
zydenta R. P. rozciągnęły rów­
nież na teren wojew. Śląskiego w 
odniesieniu do policji śląskiej.

Podobno sprawą tą zająć się 
miał poseł do Sejmu Śląskiego, p. 
dr. Kocur, narazie jednak nic nie 
słychać, by wpłynął do laski mar­
szałkowskiej odpowiedni wniosek.

Zainteresowani zwracają się za 
naszeni pośrednictwem do miaro­
dajnych czynników, by zechciały 
przyspieszyć tę palącą sprawę.

Nie wątpimy, iż życzeniu na­
szych Czytelników — Funbojona- 
rjutszów Policji stanie się zadość.

n i łr  sublokator
Z Biefeka donoszą (Ii):
U j>. Ewy. Urbankowej (Krasińskiego 

2) wynajął przed, dwoma tygodniami 
pokój kawalerski osobnik nieznane*© 
nazwiska, który po dwudniowym za­
mieszkiwaniu, korzystając z nieobco5 
riości gospodyni ulotnił się, nie zapoi 
mhiajac zaopatrzyć się w gotówkę p« 
Urbankowej oraz w garnitur marynarz 
ko wy, stanowiący własność swego są- 
siada (również sublokatora) Adolfsi! 
Scbue+zła. Pan S. wpadł na 100 zł.

Spryciarza poszukuje policja, naraz i® 
bezskutecznie.

Ddpowedzi G/yłeimkom
P. Józef Żak, S z arie i. Nawał mater­

iału aktualnego nie pozwolił nam z a ją i 
się sprawą Pana, Prosimy jednak na­
desłać nam wyrok sądowy względni*! 
inny dokument, potwierdzający opisa­
ne przez Pana przeżycie.

R A D I O

Zemsta iest rozkoszą bogów
Skarga burm istrza Zor p« R osika

Musiał o tern coś niecoś wiedzieć 
osławiony juiż burmistrz Żor. p.

Adam Rostek
i chociaż niema on najmniejszych asipi 
Tacyj do porównywania się z bogami, 
zamierzał na swern magistrarfkiem 
podwórku

odegrać role bożka.
A ponieważ bożki ahoa się mścić 

na równi z bogami zaskarżył p. Ro- 
stek naszego korespondenta o znie­
wagę.

Przyczyna do skargi prywatnej P. 
Rostika było ukazanie się w „Nowym 
Gzasie" z dnia 24 listopada 1932 r. a r­
tykułu. zatytułowanego:
„Burmistrz Rostek z Żor kandydatem 
na stanowisko dyrektora M. K. O. w 

Katowicach".
W  artykule tym przytoczyliśmy 

fakt zgłoszenia kandydatury p. Rosi­
ka na opróżnione po dyr. Namyśle sta 
nowisko dyrektora M. K. O. w Kato­
wicach. podając przytem w wątpli­
wość kwalifikacje kandydata, który 
jako burmistrz

nie wykazał bynajmniej maksimum 
dobrej woli

w wielu resortach gospodarki komu­
nalnej. Czegóż wiec można było  się 
spodziewać po p. Rosfku na stanowi­
sku dyrektora instytucji finansowej, 
potrzebującej — }ak wiadomo 
sihtej ręki i nieprzeciętnego kierowni­

ctwa.
Tych zalet p. Rostek niestety, nie 

posiada.
Faktem jest, że ani p. Rostek ani też 

inni liczni kandydaci pretendujący do 
dyrektorium M. K. O. stanowiska te­
go nie otrzymali i pozostaje ono na­
dal nieobsadzone.

W czem wiec p. Rostek dopatrzył 
się zniewagi i dlaczego spostrzegł się 
dopiero po przeszło 4-ch miesiącach 
od chwili ukazania się wspomnianej no 
tatki dowiemy się niebawem na roz­
prawie sądowej przed sadem okręgo­
wym w Katowicach.

Obawiamy się jednak, iż będzie to 
pyrrusow e zwycięstwo pana burmi­
strza.

Katowice, w to rek  2 maja 1933 r.
11.50: Komunikat meteorolog. 11.57? 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 
Koncert z płyt gramofon. 13.15: Komu­
nikat gospodarczy. 13.20: Komunikat 
meteorolog. 15.10: Komunikato ekspor­
towy i gospodarczy z W arszawy. 15-25 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 15.30 
Komunikat Państw. Urzędu Wych. Fiz. 
15.35: „W śród książek". 15.50: Audy­
cja dla dizieci. 16.05: Recytacje poezji 
powstańczej z okazji rocznicy 3 pow­
stania śląskiego. 16.25: Odczyt dla nais 
czycieM p. t. „Technika egzaminów mai 
turalnyeh". 16.40: „Dar Narodowy 3 
Maja". 17.00: Koncert symfoniczny % 
W arszawy. 18.00: Odczyt dla m aturzy­
stów p. t.: .Pom iary  w przestrzeni
wszechświata". 18.20: Odczyt p, t, 
„W rocznicę trzeciego powstania ślą­
skiego". 18.35: Muzyka z Warszawy,, 
19.00: Dr. Olga RęgorowiczowaS
„śląsk" — Gustawa Morcinka. 19.15? 
Rozmaitości. 19.25: Komunikaty spartol 
we. 19.30: Feljeton muzyczny p. Ł: „O 
pierwiastkach rasowych w muzyce róż! 
nych narodów" 20.00: Transmisja z Zai 
grzebią. Koncert poświęcony muzyce 
słowiańskiej. 21.20: Wiadomości sport® 
we. 21.30: Muzyka lekka z W arszawy. 
22.00: Kwadrans literacki — nowela! 
autorski hiszpańskiej Concha Fspina o. 
t.: „Nafta". 22.15: Recital śpiewaczy. 
22.55: Komunikat meteorolog. 23,00? 
Muzyka tameczna z W arszawy. 0.30? 
Transmisja biwaku powstańczego z ókai 
zji rocznicy 3-gb powstania śląskiego.

Dr, Zvgm unt HofmoW - O strowski

0ŃCZY ONA!
(Czy isfe pomyłka sądowa?)

Stary coraz bardziej się do chłopaka 
przywiązywał, czego wyrazem było co­
raz częstsze zatrzymywanie go na noc, 
oczywiście przy zachowaniu wszelkich 
ostrożności, przyczem sołtys Sumka oka­
zyw ał jakąś dziwną pieczołowitość, mie­
szając się do rzeczy, która zwyczajnie 
białogłów jest zadaniem.

— Niech Miehcio zostanie dziś na noc, 
wypijemy półkwaterek, a o świcie poje- 
dziem do notariusza. Trza będzie ten ka­
wałek odpisać Grotom, by na miedzy spo­
kój nastał.

To „Miehcio“ zwróciło uwagę obu ko­
biet, które po raz pierwszy dostrzegły ni­
kły cień życzliwości w  ustach starego.

I Micheio pozostał. Ale długo w noc nad 
tern rozmyślał, pieszcząc w duszy nadzie­
ję, że może mu sic a pracą i poświęce­
niem dla gospodarstwa cudzego przeko­
nać starego zrzędę, że lepszego męża dla 
swej córki w  całej wsi nie znajdzie. Do­
wód zaufania, jaki mu dziś okazał, zdawał 
się wskazywać, że kalkulacjom Michcia 
nie brakło logicznych założeń zdrowego

rozumowania.
I wszystko byłoby się potoczyło zwyk­

łym trybem, gdyby nie to, że w  ciasnej za­
grodzie wiejskiego dygnitarza praw swych . 
gwałtownym  głosem dopominała się 
krew, która bez wytchnienia pulsuje ży ­
wym strumieniem, bez względu na to, czy  
ją tajemnica płci rozprowadza po cieniut­
kich, anemicznych żyłkach błękitnego w y- 
twornisia salonów, czy też jej każe wart­
kim prądem przewalać się przez grube ko­
ryta atletycznej budowy chłopskiego pa­
robka.

I naiwni są ci w szyscy, którym się w y­
daje, że przysłowie o koniu i pańskiem 
oku da się analogicznie zastosować i do 
tych igraszek, które niewiadomo kiedy, 
gdzie i dlaczego przemieniają się z cza­
sem zupełnie niespodzianie w grę wolt o 
wysokiem napięciu, a nagłe wyładowania, 
iskry i krótkie spięcia, które drwią sobie 
i z nauk zasad, przestróg i gróźb wiążą 
dikotyledona ludzkiego w  jeden kabel pło­
dzący i rozmnażający niepotrzebnie rój 
ludzki, któremu i tak coraz ciaśniej na 
ziemskim globie.

Ciągłe obcowanie z urodziwa dziewczy­
ną, która coraz życzłiwszem  okiem spo­
glądała na pełnego życia i w erw y chłopa­
ka. musiało wkońcii zbliżyć te dwa ele­
menty praludzkiego bytowania na odleg­
łość, gdzie wyrównanie prądów jest już 
tylko kwestią czasu, i sposobności.

Michał niecierpliwił się coraz bardziej* 
Już mu nie wystarczały namiętne pocałun­
ki, gorące uściski i równie pełne ognia 
zwierzenia. Jak to mówią, miejsca sobie 
nijak znaleźć już nie mógł. Gonił wzro-i 
kiem igrające na gałęziach wróble, z lubo­
ścią patrzył na koguta, płaszczącego wj 
krzakach wrzeszczące kury, nawet gra 
muskułów klaczy, gdy je w bryczce po­
pędzał w yw oływ ała w jego wyobraźni! 
wizje lubieżne. Ciężar żądzy przygniatał 
go, odbierając równowagę i mącąc zmy­
sły. Z lękiem patrzyła Marjanna na płoną­
ce jego źrenice, nerwowe ruchy i błagal­
ny wyraz oczu. .

I w  niej krew grała. Jakby zatruta flui­
dem tryskającym z żywiołow ą siłą z za­
kochanego młodzieńca, nie miała już siły 
bronić się. Przyrzekała też solennie, że je­
żeli się tylko nadarzy sposobność, wysłu­
cha jego próśb, drożyć się nie będzie, zli­
tuje się nad jego cierpieniem... Te i tymi 
podobne obietnice miast łagodzić impet 
tylko go w coraz nieprzytomniejszą wpro­
wadzały ekstazę.

A wiosna szła. Słońce coraz bardziej 
rozwartym kątem słało promienie na roz­
topy, cała natura budziła się pod jego' 
ciepłem tchnieniem do życia, a mai r o z s y ­
pał po świecie swój róg obfitości kwiecia, 
strojąc niem drzewa, łąki i lasy. Gały 
eter drżał pieniem miłosnem. w żyłach

grały nic!odje wyznania (D.c.n.h
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Meperfuar
feairu Polskiego

Poniedziałek, 1.5 o godz. 20: „P rze­
klęte srebro*'.

W torek, 2.5; o godz. 20: „Przeklęte 
srebro" (urocz, przedst,). ''

Ś roda1 3.5. o godz. 20: ',P rz e k u p k a . 
warszawska*; (urocz, przedst.),
: C zw artek, 4.5 o. godz. 20 Koncert M. 
O rłow a.

P iątek, 5.5 o godz. 18-ej „Przekupka 
warszawska**; o godz, 20.45 w ystęp L. 
Krukowskiego i N. Grudzińskiej.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Rybnik. C zw artek 4.5 o godz. 19.30 

^P rzekupka w arszaw ska".
Jaworzno. C zw artek 4.5 o godz. 19.30 

„Izabella**.
POPULARNE PRZEDSTAW IENIE 

„PRZEKLĘTE SREBRO**
W  poniedziałek dinia 1 m aja o godz. 

20 -ej wieczorem popularne przedstaw ię 
nie „Przeklęte srebro**. B ilety po ce­
nach najniższych sprzedaje K asa Te- 
a tru .

Solonerourali s i ie p  
spożywczy

W czorajszej nocy dokonali nie­
znani sp raw cy  śm iałego w łam ania 
przez okno po uprzedniem  w ydu­
szeniu szyby  do składu spożyw ­
czego Agnieszki Szusterowen p rzy  
Ul. Kolejowej 20 w Liipimaoh.

Łupem rabusiów  stało się 120 
zł. gotów ka o raz  to w ary  kolonial­
ne i m ateria ły  teksty lne nie u sta­
lonej narazić w artości.

Policja jest juiż na tropie w ła­
m yw aczy .

Dzielnie się spisał czworonogi „Zielonek"
15 przemytników wpadło w zasadzkę

. M inęły już św ięta, i oto na no 
wo rozpoczęły  się w ędrów ki prze 
myitników przez zieloną granicę.

W czorajszej nocy patro lu jący  
odcinek pod Brzezinam i Sl. s traż ­
nicy graniczni o trzym ali poufną 
w iadom ość o rnającem nastąpić 
przejściu 7, Niemiec do Polski w ie­
loosobow ej szajki przem ytników  z 
Zagłębia D ąbrow skiego.

Z rezygnow aw szy  z niepewnej 
zasadzki wzdłuż pasa  graniczne­
go strażn icy  udali się z psem  w y ­
w iadow czym  do leżącej na grani­
cy w ojew ódzkiej w si W ym ysłów  
pow . Będzin j taim urządzili za­
sadzkę na pow racających  do do­
m ów przem ytników . •

Z asadzka ta pow iodła się w  zu­
pełności. Kiedy zaskoczeni nagłem 
ukazaniem  się „ziełonków** prze­
m ytn icy  próbow ali rozbiegnąć się 
na wiszystikie strony, strzałam i 
zmusili ich strażnicy do porzuce­

nia tego zam iaru.
R esztę dokonał pies w y w ia ­

dow czy, k tó ry  „przejął się“ swem  
zadaniem  do tego stopnia, że na 
kilku zatrzym anych  po targa ł ufora 
nia.

W reszcie udało się w szystk ich  
przem ytników  ująć i w raz  z bo­
gatym  tow arem , a to : 80 kg. ro­
dzynków , 12 kilo pom arańcz, 18 
kilo m igdałów , oraz innych a r ty ­
kułów  codziennej potrzeby, odsta­
wić do urzędu celnego w  B rzezi­
nach S*l.

Z atrzym anym i okazali się miesz 
kańcy w si Dobiszowice pow. Bę­
dzin: Stanisław Gubała, Ignacy 
Gubała. Stanisław i W ładysław  
M itasowie, P aw eł Trełoń, Franci­
szek i P aw eł Dudowie. W ładysław  
Tobola, dwaj Józefy Trefonie, 
W ładysław  Kaim, Franciszek Kraj 
cer, Franciszek Lisik i Stanisław  
Widerka.

Zjazd asów tennisowych
Sensacfa sportowa Bielska

■W dniu Święta Narodowego 3-go Ma 
ja odibędą się w Bielsku zaw ody teni­
sowe, na które organizatorom  udało się 
pozyskać m istrzynię Polski, a ostatnio 
m istrzynię  Londynu p. Jędrzejow ską, 
k tó ra  w ystąpi na kortach bielskiego 
K. S. „Hakoałr* wespół z Horainem, 
N aw a liłe m .* i 'm istrzem  juniorów T a r­

to wskim.
Na dzień ten przybyć ma również do 

Bielska m istrzyni Śląska p. Volkme- 
równa z Katowic.

Zapowiedź gry  asów tenisowych 
wzbudziła w kołach sportow ych Biel­
ska zrozum iaLŁsensacjó. .

|  Ogłoszenia 0 R Q  B l l |

ŚLAZAK. lat 23, kawaler, z biednej 
rodziny, od dłuższego czasu dotknięty 
otwarta gruźlica płuc, powinien we­
dług orzeczenia lekarskiego w yjechać  
na wieś. Nie posiadając, jako bezro­
botny żadnych, dochodów, zwraca ‘się 
z uprzejma prośba do Czytelników o 
pomoc materialna. Łask. datki prosi 
składać w Administracji Nowego Cza­
su dla „Gruźlika St. N. z Dębu“.
MŁODY WDOWIEC szdka żony de 
lat 30, nie dzisiejszych zasad, gospo­
darna, posiadajaca gotówkę celem ro* 
szerzenia przedsiębiorstwa. Nieanoni- 
mowe zgłoszenia, możliwie z fotogra­
fią za której zwrot ręczy słowem ho­
noru, pod „Wdowiec" do Administra­
cji „Nowego Czasu" w Katowicąch. 
Pośrednictwo rodziny mile widziane.

WILLA MUROWANA, zupełnie no­
wa. 23 ubikacje, 4 balkony, najnowo,. 
cześniej urządzoną. 1.000 m. kw. ogro­
du w najpiekniejszem położeniu Lu­
blińca. oddalona o 100 m. od lasu jest 
w całości lub do połowy do sprzeda­
nia. Cena 45,000 zł., wpłata 33,000 zł., 
reszta hipoteka. Zgłoszenia poważ­
nych refiektantów do „Nowego Cza­
su" w Katowicach pod ..Willa z ogro­
dem".

— ----------- (o)    .
UROCZYSTE PRZEDSTAW IENIE
Jutro  we wtorek 2 b. m. o godz. 20 

uroczyste przedstaw ienie ku uczczeniu 
XII-ej rocznicy 3-go pow stania śląskie­
go „Przeklęte srebro**, k tóre poprzedzi 
okolicznościowe przemówienie i Hymn 
Państw ow y. . • - '•/ -

JÓZEF BRAŃSK!  niiędzynarodawyeh

Atleta w sidłach wampira
O pow icśś mdelaniaiąea tajem nice turniejów zapaśniczych

Trzecim  domem, ok ry tym  żało­
bą  w skutek w ypadku w  fabryce, 
by ło  m ieszkanie G reya. Jadw iga 
p rzez kilka dni. n il w ychodziła zu 
pełnieo 7, . dom>u, lężac na kanapie 
niczem w jakimś letargu. — Tylko 
dzięki .pom ocy doktora. P rzęsław - 
iskiego. który  ja codzieti odw ie­
dzał, nie, w padła w jakąś chorobę 
psychiczną,' '

— T eraz  weźmie się parti na­
pe w no do pracy... Nie trzeba 
rozpaczać, pani Jadw igo, wszak 
jesteśm y m iędzy ludźmi, k tó rzy  
zaw sze mogą nam pomóc...

Jadw iga rzeczyw iście w róciła 
do szpitala j  znowu pielęgnow ała 
chorych. . ■ . . -

, Pozostała jeszcze Rena. . . . .  
Dzień, ,w którym  aresztow ano 

G reya, Rena. uw ażała za najstrasz- , 
n iejsży m om ent w  sw em  bpgątem  
w różne przygody życiu. O garnęła 1 
ją nagie tak wielka, tak n ieprzezw y 
ciężona tęsknota. . że z rozpaczy 
d a rła  na sobie ubranie, d rapała  
tw arz  do. krw i w bezsilnej złości.

N azajutrz sam a pobiegła do urzę-. 
5iu śledczego i, by ła  szczęśliw a, gdy 
skonfrontow ano ja z G reyem . O- 
Czymia, przepełnionem i łzami, w pa­
trzy ła  się w tw arz ukochanego i 
słow a uw ięzły  jej w gardle. Nie mo 
gła przem ów ić. S tałaby  .tak Całe 
w ieki, patrząc , w te tw arz, k tó rą  ty ­
le razy  całow ała .

. Rudnicki- z a d a ł kilka pytań. Od­
pow iedziała, nie w iedząc naw et co 
mówi. Kazano jej wyjść. G reya w y 
prow adził policjant.

Schodziła ze. schodów jak. pijana.
Kręciła się przed gm achem  urzę­

du śledczego, bez śniadania, bez 0- 
biadu, bez kolacji. W ieczorem  roz­
bolała ją silnie głow a. D ostała go­
rączki, Lekarz kazał je j' pozostać 
przez kilką dni w łóżku.

W  kilka dni. potem , gdy R ena le­
żała  jeszcze w łóżku (była godzina 
8 rano) chłopiec hotelow y zam eldo­
wał : ,

— Jak iś pan przyszedł.
— Jak  się  nazyw a?
— Nie m ów ił."
— • Pow iedz, że jestem  chora, że­

by p rzyszedł za kilka dni.
— M ówiłem, że pani leży w  łóż­

ku,' ąle ten .pan .odparł, żę to nie 
szkodzi.

— Niech wejdzie.
Chłopiec zn ik ł/R ena zastanaw ia­

ła się, k to  to mógł być? Nikt do 
niej nie przychodził, by ła  odcięta 
od całego  św iata, któż więc sobie 
przypom niał o jej istnieniu?

D rzw i się o tw arły  bez pukania i 
. na progu stanął Fredek. Rena na je­

go w idok o mało nie w yskoczyła  
z łóżka. '

— S erw us siała ! — rzekł. — M y­
ślałem: że cię już nie znajdę, W szy-

' stkie hotele obszedłem . No, jakże ci 
się po wodzi- bez m a s?

— Dobrze. ' ; '
— —i A-naimfźfeV .Ciężko bez kobiety 

. żyć na św iecić. -W, Katowicach w y­
szły  nici z całego, interesu." Ech, Fel 
ka, Felka!... M arnujesz się, dziew ­
czyno! Chce. żebyś w róciła do 
nas. .
. — . Jestem  chora.

— To nic,"zaczekam y. Nam się 
nie śpieszy. Grunt', żebyś była 
z nami. M amy kilka interesów  na 
w idoczku. ,

— Na mnie nie 'liczcie..
— Srożysź się  jeszcze? Rzuć, 

Felka, tego durnia! Nie w yjdzie  ci
to na dobre, zobaczysz.  -
 Już zapóźno.

Fredeik- po skrobał- się w- głowę.
— Forsę m asz? ' .
:—r Ile chcesz? *, . • . - , -
— Daj ze sto zło tych h a  począ­

tek.
— Tyle nie mam. D w adzieścia do 

staniesz. i ,
— A kiedy dasz re sz tę?
— Gdy w yzdrow ieję.
— Dobra. Niech tak będzie. Opa­

miętaj. się,, radżę'- ci po przyjaciel­
sku. ■

Zgarnął piediądże; i schow ał do 
k ieszeni.(Podszedł i do łóżka i od­
chylił z lekka kołdrę.

— W cale nie zm izerniałaś.' Ciało 
iak daw niej.— jędrne, krew  z mle- . 
kiem. Znalazłbym  dla ciebie fest 
zarobek. P racy  mało, zysków , du­
żo. No? . . .

— Pom ów im y, gdy w yjdę z łóż­
ka. T eraz już idź, bo mnie głowa 
boli.

— B ądź zdrow a. Jeszcze się zo­
baczym y.

W yszedł. Potem  przychodził co­
raz częściej,- żądając za każdym  ra­
zem większej sumy.. D aw ała mu .ile 
mogła, ale w końcu w yczerpały  się 
jej. zasoby, pieniężne.

— Nie mam pieniędzy —; rzekła

pew nego razu, gdy znowu nale­
gał. aby mu dała na " wyjaizd. — 
W szystko rrii zabrałeś. T eraz chy 
ba sama umrę 7. głodu.

— Mas,z .sw ego frajera — odparł 
cynicznie — niech płaci.

— Nie pójdę.
Fredek p o c z e r w i eniał.

Słuchaj, Felka, ja się nabić w 
butelkę nie dam . Żyć chcę i muszę. 

M ęczył ją, groził, w yprą wiał ja -, 
w antnry  po pijanemu. W  hotelu pa­
trzano na nią krzyw em  okiem, tęm 
bardziej, że od kilku dni dopomina­
no się napróżno uregulow ania ' ra ­
chunku. -

Była bezradna. Napróżno k o ła ta­
ła do w szystkich biur, prosząc ó ja­
kąkolw iek posadę. W szędzie odpo­
w iadano jej; że redukcja. N owych 
nie przyjm ują.

W idmo głodu stanęło u progu jej 
pokoju. Fredek robił coraz ' dziksze 
aw antu ry . W zyw ano do niego poli­
cję. P rzespał się przez noc w ko­
m isariacie. o potem znowu w racał 
do hotelu. P ortier już- go nie w pusz--; 
czał na górę. . - v ■ ■ - ' •

R ena w łóczyła sie po mieście bez 
celu. głodna, zm ęczona, zm arznię­
ta. Gdyby G rey był. na wolności, 
nie dałby jej tak marnie zginąć. Ale' 
teraz nikogo nie miała. Szła ulicą :. 
zam yślona, zatroskana.' Mimo póź­
nej pory w ieczornej nie .sp ieszyła 
do hotelu. Poco miała tam w racać?  
Nagle do uszu jej dobiegły jakieś 
tony. skrzypiec i pianina. Stanęła 
pod oknami jakiegoś nocnego lo­
kalu. M uzyka ucichła — posypały  
się b raw a podochoconych gości. Z 
o tw artych  okien suiteryny ■ dolaty­
w a ły  d rażn ące  zapachy, tiajwysiżu 
kańszych potraw .

Rena przystanęła pod drzw iam i 
i zaczęła nadsłuchiwać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ABONAMENT, miesięcznie ' w administracji wzg. zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zl 5.50.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala stroną w tekście zl. 500, pół strony zt. 275, 1 mm wiersz 1 tamowy opisowe zt. 2.50 
specjalne. zł. 1.50. reklamy 60 g r, drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej.
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